
HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 






Fot. M. Żbikowski 


W dniach 1-9 lipca br. w Centralnej Szkole instruktorskiej ZHP w Oleśnicy odbywało się X Międzynarodowe Forum 
Doświadczeń. Wzięły w nim udział delegacje z Algierii, Austrii, Berlina Zachodniego, Bułgarii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Francji, aVIRD, Holandii, Polski, Syrii, Szwecji, Tunezji, Włoch, ZSRR l Węgier Temat spotkania: wychowanie w duchu pokoju. 

r -*V 

Ci AG DALSZY MA STB, 2 



Historia naprawdę niezwykła 


AGATOWE MOTYLE 

WhADYWOSTOK (PAP], Dziwna kolekcja mo¬ 
tyli znatazta się w flrt i nera logicznym Muzeum we 
Władywostoku. 

Z różnych rejonów Przymorza dostarczono do 
muzeum próbki rzadkich w swej piękności aga¬ 
tów. Kiedy kamienie rozcięto piłkę diamentową, 
okazało się, że rysunek na ich powierzchni do 
złudzenia przypomina wielkie motyle, spotykane 
w dalekowschodniej tajdze, (ki) 



Stańcie we dwójkę naprzeciwko 
siebie trzymając w rękach dwa kijki, 
jeden na wysokości biodra, drugi nie¬ 
co wyżej głowy, Ktoś inny niech sko¬ 
czy z rozbiegu przez dolny kijek nie 
zawadzając głową o górny. W czasie 
skoku nie podnoście i nie zbliżajcie 
kijków. Trzymajcie je na dłoniach, tak 
by upadły, jeżeli skaczący o nie zawa¬ 
dzi Po udanym skoku skaczący idzie 
na miejsce trzymającego. 
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Tomasz Grabowski 
informuje... 


PIERWSZY POLSKI OCELOT 
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Ooeloi lo trzeci pod względem wielkoś¬ 
ci, po jaguarze i pumie, dziki kot ameryka¬ 
ński. Wysoki ok. 40 cm i długi wraz z ogo¬ 
nem ok. 130 cm, waży ok. 15 kg. 

Występuje w lasach i zaroślach od Me¬ 
ksyku przez Amerykę Środkową do Parag¬ 
waju. Prowadzi nocny tryb życia, polując 
na ptaki, gryzonie, a czasem małpy i węże. 
Po drzewach porusza się równie sprawnie 
jak po ziemi. Gniazdo zakłada w rozpadli¬ 
nach skalnych lub wykrotach, gdzie samica 
: odzi 1 do 4 1 ' itodych, ślepych, ale z dobrze 
wykształcony ni włosem. Ze względu na 
cenne futro oceiot był obiektem niszczą¬ 
cych polowań i dzisiaj znajduje się na liście 
zwierząt ginący cl: 

Od wielu lat czynione są siar ania fermo¬ 


wej hodowli ocelotów z mizernymi jednak 
efektami. 

W ogrodach zoologicznych na całym 
świecie rocznie rodzi się ok. 30 młodych 
ocelotów, z czego udaje się odchować ok. 
20. Warszawski mały ocelot, ur. 9.03.1961, 
jest pierwszym odchowanym przychów¬ 
kiem tego gatunku w polskich ZOO. W po¬ 
przednich latach notowano urodziny tych 
kotów we Wrocławiu i w Warszawie, ale 
nie udało się ich odchować. 

rym serdeczniej gratuluję pani Marii 
Krakowiak kierownikowi działu 3 bezpo¬ 
średniemu opiekunowi zwierząt Stanisła¬ 
wowi Laskowskiemu. 




Informujemy, że wspólnie z „Expressem Wieczornym” i inny¬ 
mi organizacjami i instytucjami ZHP jest współorganizatorem 2 
w kraju (1S w świecie) operacji „PLUS ULTRA 31”) w ramach 
której wszyscy poszukujemy młodego polskiego bohatera. Ope¬ 
racja ta, której hasło (w wolnym tłumaczeniu) określić można 
jako operację „WIĘCEJ NIŻ DOSKONAŁY” polega na wybra¬ 
niu z każdego kraju jednego dziecka w wieku 8-14 lat, które 
w ostatnim roku wyróżniło się dokonaniem jakiegoś zasługujące¬ 
go na szczególne uznanie czynu, wymagającego ogromnego 
poświęcenia, samozaparcia i odwagi, stanowiącego przykład nie 
tylko dla rówieśników, ale i dla dorosłych* 

Mogło to być np. uratowanie tonącego, udzielenie pomocy 
ofiarom wypadku, wyniesienie z pożaru, lub też bohaterstwo - 
długotrwała pomoc kalekom, osobom starym, chorym. Chodzi 
więc o czyny i postawy naprawdę wyjątkowe, zasługujące na 
popularyzowanie i podkreślenie. 

Głównymi patronami akcji są: hiszpańskie radio, hiszpańskie 
linie lotnicze „Iberia”, federacja hiszpańskich banków oszczędź 
nościowych, a także środki masowego przekazu wielu krajów (w 
tym „Świat Młodych” i „Motywy”). 

W roku bieżącym gospodarzem operacji „Plus Ultra 81” jest 
Jugosławia (nie wykluczone, iż jej współgospodarzem zostanie 
Chińska Republika Ludowa)* 

Prosimy o nadsyłanie drogą teleksową lub telefoniczną na 
adresy Waszych Komend Chorągwi kandydatur - w nieprzekra¬ 
czalnym terminie do dnia 30 lip ca br* Kandydatury winny być 
starannie udokumentowane. 


UWAGA: KOMENDY HUFCOWI RADY DRUŻYN 

HARCERSKICH! 


ZLOT NA 

70-lede istnienia Związku Harce¬ 
rstwa Polskiego wyzwoliło w środo¬ 
wisku harcerskim wicie cennych 
inicjatyw. Z pewnością do najcieka¬ 
wszych _ imprez organizowanych 
w ramach obchodów rocznicy nale¬ 
żeć będzie Jubileuszowy Zlot Har¬ 
cerstwa, jaki odbędzie się w Krako¬ 
wie w dniach 10-20 września br. 

Ziot stanie się okazją do spotka¬ 
nia najlepszych zastępów z całej 
Polski, które będą mogły sprawdzić 
w bezpośredniej rywalizacji harcer¬ 
skie umiejętności, pochwalić się 
swoim dorobkiem: wymienić: do¬ 
świadczenia, poznać historię Kra¬ 
kowa, a w sumie - przeżyć interesu¬ 
jącą harcerską przygodę. 

Organizatorzy - Chorągiew Kra¬ 
kowska ZHP i Krąg instruktorów 
Harcerskich im. A. Małkowskiego 
w Krakowie zapraszają do udziału 
w zlocie po jednym zastępie z każ¬ 
dego hufca w kraju. Wraz z zastę¬ 
pem przyjechać ma drużynowy od- 


70-LECIE 

powiadający za zastęp i przybo¬ 
czny. 

Zgłoszenia (zawierające nazwę 
zastępu, liczbę osób, nazwisko od¬ 
powiedzialnego instruktora i adres) 
należy dokonać w terminie do 10 
września br. Swój przyjazd zastęp 
melduje na Błoniach Krakowskich 
w Sztabie Zlotu (dojazd z dworca 
tramwajem nr 17) 10 września 
w godz. od 6 do 15. Każdy zastęp 
przywozi ze sobą sprzęt biwakowy 
(namioty, śpiwory), pionierski, ku¬ 
chenny, pełne wyżywienie, doku¬ 
mentację zastępu, proporzec oraz 
materiały na wystawę, ^rzez cab 1 
czas trwania zlotu obowiązywać bę¬ 
dzie wzorowe letnie umundurowa¬ 
nie. Należy pamiętaćtakzo >polisie 
PZU oraz o tym, że zgłasza jąc się do 
udziału w zlocie zastępv przyjmuj? 
odpowiedzialność prawną. 

Adres Sztabu jubileuszowego 
Złotu Harcerstwa - Kraków ul. Kar¬ 
melicka 31 * 


RM 


WIESIEK W0ZIGN0J ZWYCIĘŻA 
W MEMORIALE HENRYKA LASAKA 



jg£l 


Niedawno w Otwocku rozegra¬ 
ny został ogólnopolski wyścig ko¬ 
larski młodzików o Puchar „Trybu¬ 
ny Ludu 1 ' - Memoriał Henryka La¬ 
saka. Startowali chłopcy irodzom 
w latach 1966-1968. Najszybszy 
był Wiesław Wozignoj na zdjęciu) 
z LKS „Czarni" Starcza 'klub ten 
zajął tąkże pierwsze miejsce w kla¬ 
syfikacji drużynowej). indywidua! - 
nie drugie miejsce zajął Dariusz 
Wencel z „ Żyra rdo wianki", a trze¬ 
cie Dariusz Szczucki z MLKS Rasz- 
ków. Młodym zawodnikom gratu¬ 
lujemy sukcesów i życzymy po¬ 
wtórzenia ich w... Imprezach dla 
seniorów. Oczywiście, za Kilka lat. 

Izp? 

Fot. CAF * 


Fot. G, Lewińska 
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Choroba Basi 
zbliżyła nas do siebie 

Basia jest młodsza ode mnie o rok. 
Chodzi do \ klas\, kiedy zachorowała, 
musiała przez kilkanaście dni leżeć 
w domu. Przez pierwsze trzy dni od¬ 
wiedzały ja koleżanki z klasy, ale potem 
zapomniaN o niej. Dowiedziałam się 
o tym i poszłam do Basi; właśnie koń¬ 
czyła czytać jakąś książkę. Poprosiła 
mnie, żebym wymieniła ją na inną. Po¬ 
szłam więc do biblioteki, poszperałam 
trochę po regałach i znalazłam „Anię 
z Zielonego Wzgórza". Gdy powie¬ 
działam pani bibliotekarce, że to książ¬ 
ka dla chorej Basi, otrzy małam jeszcze 
dwie dalsze części tej powieści* Przez 
12 dni w każdą wolną chwilę czytałyś¬ 
my sobie na głos powieść o losach Ani, 
Tal nam się to spodobało, że kiedy 
Basia wyzdrowiała, postanowiłyśmy 
dalej spotykać się i głośno czytać. To 
o wiele przyjemniejsze niż czytanie 
książek w samotności. 

Maja 

Do „Kącika Przyjaciół" 

Interesuję się zoologią. Posiadam 
chomika, papugi i wspaniałe okazy śli¬ 
maków, Zbieram ciekawostki zoologi¬ 
czne. maskotki i plakaty. Uwielbiam 
poezję Gałczyńskiego i muzykę Chopi¬ 
na. Lubię wieczorne deszczowy space¬ 
ry bez parasola. Próbuję pisać wiersze 
i opowiadania. Lubię muzykę młodzie¬ 
żową. Mam 16 lat. Uczę się w I klasie 
liceum medycznego. Proszę o listy ko¬ 
leżanki i kolegów z całej Polski, Mój 
adres; Barbara Dobkowska, 

Szukam książek 
o tematyce hippicznej 

Może ktoś z czytelników „Świata 
Młodych" ma do odstąpienia książki 
o koniach lub o jeździectwie. Może to 
być literatura fachowa, opowiadania, 
dosłownie wszystko. Chętnie odkupię. 

Adam Okróy 


Wakacje z dwóją brata 

Mam 15 lat a mój brat '9. Na koniec 
roku szkolnego otrzymał dwóję z ma¬ 
tematyki i we wrześniu ma mieć po¬ 
prawkę, W czasie wakacji musi rozwią¬ 
zać 106 zadań. Moi rodzice i babcia 
uważają, że jako starsza siostra powin¬ 
nam mu pomóc. Zgadzam się z tym. 
Zrobię to chętnie, bo matematykę bar¬ 
dzo lubię. Niestety, któryś z kolei dzień 
ja siedzę nad zadaniami, a on jak gdyby 
nigdy nic, idzie na basen. Nie mogę 
nigdzie ruszyć się z domu, bo zaraz 
rodzice wymawiają mi, że nie dotrzy¬ 
muję danego słowa. Co mam robić? 
Czy to jest sprawiedliwe? 

Beata z Katowic 
* ^ 

OD REDAKCJE: Nie, nie jest sprawie¬ 
dliwe. Zasłużyłaś sobie na odpoczynek 
wakacyjny, bo otrzymałaś promocję do 
następnej klasy. Brat musi część waka¬ 
cji poświęcić matematyce. Trzeba jed¬ 
nak Waszą współpracę dobrze zorga¬ 
nizować. Radzimy Ci, Beato, wspólnie 
z rodzicami i bratem ustalić plan tego¬ 
rocznych wakacji. Musi w nim znaleźć 
się miejsce i na matematykę, i na odpo¬ 
czynek. Jeżeli np, wyjeżdżacie na kolo¬ 
nie czy obóz w sierpniu, to lipiec prze¬ 
znaczcie na naukę, a przed egzaminem 
poprawkowym krótko powtórzcie 
przerobiony materiał. Zabierajcie się 
do pracy codziennie rano, bo wtedy 
wszystko najlepiej „wchodzi" do gło¬ 
wy, Stały rozkład zajęć uniemożliwi 
bratu wykręcanie się od nich. Nie po¬ 
winnaś, Beato, rozwiązywać zadali za 
brata, bo dwóje z matematyki będą 
zawsze go prześladowały- Życzymy Ci 
udanych wakacji, mimo wszystko! (di) 



0 przebiegu tegorocznej akcji obozo¬ 
wej poinformowały nas Komendy Cho¬ 
rągwi z Elbląga, Bydgoszczy, Suwałk 
i Gdańska. 

ELBLĄG* Główny kłopot-to brak środ¬ 
ków czyszczących i piorących. Praktycznie 
nte ma szans na załatwienie tej sprawy, 
bo przecież w całym kraju nie ma proszku. 
Nie ma natomiast kłopotów z wyżywie¬ 
niem. Nasza chorągiew załatwiła dodat¬ 
kowe przydziały żywności z zakładów 
przetwórstwa znajdujących się na terenie 
naszego województwa, W ten sposób nie¬ 
dobór cukru nadrabiamy dżemem i jakoś 
dajemy sobie radę, Pulpety półmięsne 
muszą zastąpić sztukę mięsa lub kotlet 
schabowy. Pogoda nie najgorsza. W tym 
roku organizujemy sporo obozów, głów¬ 
nie szkoleniowych. Trochę kłopotów ma¬ 
my z obozami międzynarodowymi, gdyż 
w ostatniej chwili zrezygnowały niektóre 
ekipy, mimo wcześniejszych potwier¬ 
dzeń. Ale ogólnie - nie jest źle. 

BYDGOSZCZ, W niektórych ośrodkach 
trochę opóźniło się rozpoczęcie akcji let¬ 
niej ze względu na opryskiwanie lasów, 
W tym roku oprócz obozów szkolenio¬ 
wych, odbędzie się w Łącku obóz dla 
organizatorów sportu, prowadzony przez 
hufiec z Inowrocławia. Prowadzimy także 
szereg obozów żeglarskich, m.in* dla ster¬ 
ników motorowodnych. Ma my natomiast 
kłopoty z tradycyjną akcją BANJO - od¬ 
mawiają przyjazdu ekipy zagraniczne. Na 
razie pewne są grupy duńska i angielska. 

Małe przydziały węgla - to następna 
przeszkoda. Różnie bywa też z transpor¬ 
tem. Na krótszych odcinkach wykorzystu¬ 
jemy PKP i autokary, ale te czasami się 
spóźniają. A zakłady, które chcą się pod¬ 
jąć transportu, stawiają warunek - talon 
na paliwo. 

Jest więc trochę trudności, ale jakoś 
dajemy sobie radę, głównie dzięki duże¬ 
mu doświadczeniu organizatorów i po¬ 
mocy władz wojewódzkich. 

SUWAŁKI. W tym roku prowadzone są 
głównie obozy szkoleniowo-wypoczyn¬ 
kowe dla młodej kadry. Zdaniem harcerzy 
przydziały żywności są wystarczające. Nie 
ma również kłopotów z transportem. Pali¬ 
wo jest i poszczególne ośrodki starają się 
organizować transport we własnym za¬ 
kresie. Największy kłopot - to brak środ¬ 
ków czyszczących. Jest jeszcze trochę 
proszku do prania, ale za to brak płynów 
do mycia naczyń, no i - papieru toaleto¬ 
wego, 

GDAŃSK. Na razie gościmy u siebie 
niewiele obozów, gdyż z powodu opryski¬ 
wania lasów musieliśmy opóźnić akcję 
letnią. Większość harcerzy przyjedzle 
w drugiej połowie lipca. Podstawowe 
zmartwienie - to brak pieniędzy. Zakłady 
pracy nie w pełni dofinansowują uczestni¬ 
ków obozów harcerskich. Dlatego postu¬ 
lujemy utworzenie Centralnego Fundu¬ 
szu Akcji Letniej, rozdzielanego na wszys¬ 
tkie chorągwie ZHP. Poza tym mamy kło¬ 
poty z dobraniem kadry - zakłady pracy 
nie chcą przydzielać urlopów instruk¬ 
torom. 

Gorzej niż w zeszłym roku jest także 
z transportem. Nie mamy natomiasttrud- 
ności z wyżywieniem. Przydziały na ogół 
wystarczają, a ponadto organizatorzy 
obozów przeważnie wcześniej zaopatrzyli 
się w prowiant, który można przechować 
przez dłuższy czas. Nie jest więc tak źle. 
Najważniejsze, że dopisuje pogoda. 

Iwona Trochimczuk 


APEL O CZYSTY LAS 

Sprzątnij niepotrzebny papier czy butelkę, 
a lepiej - nie pozostawiaj po sobie 
koszmarnej wizytówki 

Jesteśmy uczniami Vł kf Zbiorczej Szkoły Gminnej w Rogoźniku, Już od I kl. 
wszyscy należymy do szkolnego Koła Ligi Ochrony Przy rody. W naszej miejscowoś¬ 
ci znajduje się Ośrodek Rekreacyjno-Wypoczynkowy Huty Katowice, składający się 
z zalewu, kawiarni otoczone] basenem, plaży itp. Niedaleko szkoły jest Sas zwany 
„Buczyną". Należy on do Górnośląskiego. Pasa Ochronnego. Rośnie w nim wiele 
roślin będących pod ochroną. W okresie wiosennym i letnim możemy spotkać 
w nim pięknie kwitnące rośliny, takie jak np. konwalia majowa, pierwiosnka 
lekarska, czy sosna czarna. Często chodzimy na wycieczki do naszego lasu. Za 
każdym razem wśród pięknie kwitnących roślin widzimy różnego rodzaju śmieci. 
Nasze wycieczki przeobrażają się więc w sprzątanie, które na pewno umożliwia 
i uprzyjemnia innym spokojny wypoczynek. 

Nastało lato, a z nim okres najazdu turystów. Wielu, jak co roku, przybywa w nasze 
strony. Czy ich wypoczynek będzie przyjemny, jeśli sami nie zadbają o to, by 
miejsce, w którym przebywają zostawić czyste? 

Za pośrednictwem „Świata Młodych" gorąco apelujemy: Koleżanki i koledzy! 
dbajcie o czystość przyrody, nie niszczcie jej, podnieście niepotrzebny papier, czy 
butelkę. Choć w ten sposób my, młodzi ludzie, przyczyńmy się do rozkwitu 
przyrody, do jej ocalenia!!! 

Uczennice i Uczniowie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Rogoźniku 


Przepraszam, że tak długo nie pisałem, 
ale nie mogłem, byłem w szpitalu. Bardzo 
stę ucieszyłem, kiedy otrzymałem Wasz 
list. Wyjeżdżałem właśnie na wózku na 
dwór, kiedy mama dała mi list i po prze¬ 
czytaniu wjechałem z powrotem do do¬ 
mu, by odpowiedzieć. 

Stanisław Sroka 


Staś oddał mi kartkę, abym pisała dalej. 
Nie chodzi, słabo mówi, lewą rękę i nogę 
ma bezwładną. Wożę go na powietrzu na 
wózku zrobionym przez ojca, aby upiry- 
jemnić mu chwile życia. Jest w bardzo 
ciężkim stanie, tylko siedzi podparty, po¬ 
nieważ nie może utrzymać główki, jest 
najbardziej smutnym dzieckiem świata. 
Los odebrał mu wszystko, czym może 
cieszyć się dziecko w jego wieku. Nie 
mam go czym pocieszyć, ani zabawić, 
mimo iż robię co mogę. Koledzy do niego 
nie przychodzą. Korespondencyjni znajo- 


Kącik Przyjaciół 

PRZYJAŹŃ 
NA KARTKI? 

To już chyba szósty list, który piszę do 
Was. W każdym z nich proszę o umiesz¬ 
czenie mojego nazwiska i adresu w „Kąci¬ 
ku Przyjaciół". I ciągle nic. Czyżby w Pol¬ 
sce i przyjaźń była na kartki? Czy tak jak za 
wszystko trzeba za nią płacić? Mam 13 lat 
i w tym roku zdałam egzam śn wstępny do 
I klasy V Liceum Ogólnokształcącego 
w Białymstoku. W szkole podstawowej 
nie byłam łubiana, gdyż byłam córką nau¬ 
czycielki uczącej w tejże szkole. Moje kole¬ 
żanki i koledzy nie mogli zrozumieć, że 
bardzo dobre oceny na świadectwie mam 
dzięki własnej, wytrwałej pracy, a nie 
dzięki protekcji mamy. Wygląda na to, że 
oni mi tych ocen po prostu zazdrościli. 
Bratam bardzo czynny udział w działal¬ 
ności wszystkich organizacji, do których 
należałam, a jaka była awantura, gdy mo¬ 
je „przyjaciółki" dowiedziały się, że na 
koniec roku za tę działalność otrzymam 
„Lalkę" Bolesława Prusa w trzech 
tomach. 

Interesuję się zoologią, robotami ręcz¬ 
nymi, lubię śpiewać, rysować, grać na 
akordeonie, pisać wiersze. Serdecznie 
proszę więc, składając ręce, o wydruko¬ 
wanie mojego listu, a przyjaciół z całej 
Polski i zza granicy o napisanie do mnie, 

Elżbieta Jadkowska 


Do „Kącika Przyjaciół" otrzymujemy 
tak dużo listów, że na wydrukowanie 
adresu trzeba czekać w kolejce, ale bez 
kartek. Tym razem zamieszczamy Twój 
list w kąciku, ponieważ „swoje" już „od¬ 
stałaś". Życzymy zawarcia prawdziwej 
i ciekawej przyjaźni. 


^ r jJP TH "- 3 yłgSi 

mi przestali pisać, gdyż Staś nie mógł im 
odpisywać. Mimo wszystko, chętnie oglą¬ 
da „Świat Młodych” i słucha, kiedy mu 
czytam, Staś pozdrawia wszystkich ze 
„Świata Młodych". Proszę o list dla 
Stasia. 

Matka 

OD REDAKCJI; Podczas tegorocznych 
wakacji Staszek nigdzie nie wyjedzie, Nie 
zwiedzi nowych, nieznanych miast nie 
zobaczy jezior, morza czy gór. Wspólnie 
znajdźmy zatem sposób na to, aby Staś 
czul, że jest razem z nami. Niech każdy 
z Was wyśle mu kolorową pocztówkę 
z najpiękniejszym widokiem miejsco¬ 
wości, w której aktualnie przebywa. Jest 
to jedyny sposób na to, aby Staś „zwie¬ 
dził^ z nami całą Polskę, a po wakacjach 
będzie miał kolekcję nie tylko koloro¬ 
wych pocztówek ale także dowód, że 
o nim myślimy i pamiętamy. 

Redakcja 

TO DOPIERO PREZENT! 

Tatuś zrobił nam 
prawdziwego gokarta! 

Pragniemy podzielić się ze „Światem 
Młodych" radosną wiadomością: Na 
Dzień Dziecka mnie i mojemu braciszkowi 
tatuś zrobił prawdziwego gokarta. Jesion 
mniejszy od tych, co się ścigają po torach. 
Ma silnik od motoroweru komar. Jeździ¬ 
my nim po asfalcie na boisku'szkolnym 
lub na parkingach, jeżeli nie ma samocho¬ 
dów. Tatuś uczy nas jak prawidłowo po¬ 
winno się jeździć. Jaka to dla nas uciecha 
i ciekawa jazdaI Marcinek jeździ mniej 
i wolniej, bo ma 5 lat, ja mam 10 lat i tatuś 
pozwala mi jeździć szybciej. Przesyłamy 
zdjęcia z pierwszej jazdy. 


Jacek i Marcin 
Klekot o wie 
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Na Forum reprezentowane były organizacje 
pionierskie,skautowe! Międzynarodowe Letnie 
Wioski Dziecięce {CXS.VJ. Ich przedstawiciele 
to przede wszystkim młodzi wychowawcy, dla 
których sprawy dzieci są najważniejsze. Przyje¬ 
chali z różnych stron świata, z państw o odm len¬ 
nej od naszej orientacji politycznej. Często z kra¬ 
jów, w których status organizacji dziecięcych 
jest znacznie niższy niż w Polsce, w których 
organizacje działają tylko dzięki niebywałej pas¬ 
ji młodych ludzi. 

Dla wszystkich jednak, którzy spotkali się 
w Oleśnicy sprawą numer jeden było wychowa¬ 
nie w duchu pokoju. 

EERO (Demokratyczny Związek Pionierów Fi¬ 
ńskich): - Chociaż w tej chwili międzynarodo¬ 
wa atmosfera jest napięta, nie znaczy to, że tak 
musi być nadal Styczniowe forum helsińskie, 
działanie milionów ludzi na rzecz pokoju przy¬ 
czynią się do tego , że w końcu odniesie on 
zwycięstwo. 

NICOLETTE (CJ,3*V. - Międzynarodowe Let¬ 
nie Wioski Dziecięce, Holandia): - Wierzę , że 
poprzez dalsze wychowanie dzieci w duchu 
międzynarodowego zrozumienia, bez względu 
na reiigtę , rasę i politykę, rozwinie się w nich 
dojrzałe odpowiedzialność za czyny, 

MARIO {Pionierzy AR Cl - Włochy): - W sytu¬ 
acji terroryzmu, rozpowszechniania narkoty¬ 
ków. samotności człowieka w wielkich miastach 

- ARCI popiera wszelkie inicjatywy pokojowe, 
daje środki finansowe , które mogą zapewnić 
rozwój dziecka. 

WtEUCZKO {gazeta pionierska „Septemwrij- 
cze; Bułgaria) Przyjaźnie zawierane przez dzieci 
na obozach międzynarodowych są wstępną lek¬ 
cją wycho wania dla pokoju. 

FATMA (Organizacja Skautów Tunezyjskich): 

- Ruch skautowski nie zna granic - jego celem 
jest jedność dzieci całego świata. 

AU (Organizacja Awangardzistów BAAS - 
Syria): - Los dzieci palestyńskich , żyjących 
w obozach uchodźców to lekcja historii dla nas 
wszystkich i 

FRANęOlS (C,1.S*V» - Francja): - Jedyne co 
nas tu wszystkich na pewno łączy, to świado¬ 
mość , że musi być zachowany pokój. 

Obrady trwały tydzień, Pracowano w kilku 
komisjach, gd 2 te dyskutowano na temat; orga¬ 
nizacji dziecięcych obozów międzynarodo¬ 
wych, konkretnych form wychowania w duchu 
pokoju, rozwoju twórczości dziecięcej. Zastana¬ 
wiano się również nad metodami szkolenia kadr 
instruktorskich. 

W Oleśnicy też się bawiono. Był występ T, 
Haremzy, mecz piłki nożnej Polska kontra „resz¬ 
ta świata", zwiedzanie Wrocławia, wizyta w sta¬ 
nicy harcerskiej. Wszystko po to, aby zaczer¬ 
pnąć oddechu przed dalszymi obradami. 

Bo dyskusje toczyły się cały dzień. Największe 
emocje ujawniały się przy pisemnym opraco¬ 
wywaniu wniosków z obrad komisji. Walczono 
wtedy o każde słowo. 

W efekcie tygodniowych prac stworzony zo¬ 
stał dokument końcowy, podpisany przez wszy¬ 
stkich uczestników X Forum Wymiany Do¬ 
świadczeń, Podkreślono jego szczególną wagę 
w dzisiejszych czasach, kiedy powstają projekty 
rozmieszczenia nowych rakiet w Europie Za¬ 
chodniej, a rozmowy o ograniczeniu zbrojeń 
wciąż są odwlekane. Oto najważniejsze posta¬ 
nowienia końcowe: 

• zapewnić wymianę informacji na temat 
wychowania pokojowego między dziecięcymi 
organizacjami o różnych orientacjach politycz¬ 
nych; 

• zapoznawać dzieci z życiem ludzi w in¬ 
nych krajach; 

• wyjaśniać konieczność watki o pokój, po¬ 
kazywać absurdalność wojen; 

• stworzyć odpowiednie warunki dla ma¬ 
ksymalnego rozwoju wyobraźni i twórczości 
dziecka; 

• umożliwić kontakt z dziećmi uczestniczą¬ 
cymi w ruchu narodowowyzwoleńczym; 

Tyle dokument końcowy, słowa zapisane na 
papierze. Czy znajdą one potwierdzenie w rze¬ 
czywistości - zależy wyłącznie od nas samych, 

ANNA BARANOWSKA 
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Ogłaszam wakacyjny konkurs na najba¬ 
rdziej oryginalny Instrument i utwór mu¬ 
zyczny! Żeby was zachęcić do wzięcia 
udziału w tym konkursie przypomnę, że 
w pogoni za nowymi efektami brzmienio¬ 
wymi zaczęto ,,eksploatować" tradycyjne 
instrumenty w sposób dotąd niespotyka¬ 
ny. Oto kilka przykładów: 

Skrzypce... istnieje już w tej chwili po¬ 
nad dwadzieścia odmian pizzicata (szar¬ 
panie strun palcami). Uderza się kostkami 
pafców w dekę instrumentu i w struny, 
uzyskuje się zgrzytliwy dźwięk dociskając 
smyczek do struny itp. Skonstruowano 
nawet nowe, pięcśostrunowe skrzypce 
nazwane violino grandę. Można na nich 
uzyskać bogaty zestaw wielodżwięków 
oraz... łamaneakordy gitarowe! Krzysztof 
Penderecki zaadoptował swoje „Miniatu¬ 
ry" na skrzypce i fortepian właśnie na 
violino grandę. 

Fortepian... Brutalnie wtargnięto do je¬ 
go wnętrza, struny szarpie się palcami 
bądź też innymi przedmiotami, klawisze 
uderza się przedramieniem, dłonią, a na¬ 
wet pięścią! instrument z powagą znosi 


razy zadawane w pudło rezonansowe, go¬ 
dzi się na rzucanie wiekiem klawiatury. 

Prawdziwym skarbcem nowych efek¬ 
tów dźwiękowych okazał się aparat per¬ 
kusyjny; Zaczęto wykorzystywać szereg 
nowych i najnowszych instrumentów. Co 
się na przykład kryje pod nazwą fiexaton? 
Po prostu - ptta! Tak, tak... Piła o głośnym 
i przenikliwym dźwięku. Prawdziwą furo¬ 
rę robią różnego rodzaju dzwonki, na 
przykład dzwonki owcze, dzwoneczki do 
sań, dzwonki kościelne, a nawet elektrycz¬ 
ne nazwane fachowo„campanelloelettri- 
co". Należy także pamiętać o przedmio¬ 
tach codziennego użytku, pełniących fun¬ 
kcje instrumentów: podkowach końskich 
ochrzczonych „ferro do cavallo", kawał¬ 
kach szkła, żelaza, drewna, syrenie, gwiz¬ 
dku, butelce, maszynie do pisania... 
W wyżej wymienione instrumenty uderza 
się nie tylko pałeczkami i miotełkami, ale 
także młotkami, żelaznymi prętami, 
szczotkami, smyczkiem, a nawet dyrygen¬ 
cką batutą. Całe bogactwo instrumenta¬ 
rium perkusyjnego udostępnił słucha¬ 
czom na Warszawskiej Jesieni nieżyjący 


już Kazimierz Serocki, który zaprezento¬ 
wał utwór na 123 instrumenty perkusyj¬ 
ne! Liczba niemała! Niezapomniane o in¬ 
strumentach dętych, Do maksimum wy¬ 
korzystuje się klapki, ustniki, wentyle. 

Nie zniechęcajcie się jednak. Choć wy¬ 
myślono już wiele, bardzo wiele instru¬ 
mentów i instrumencików, możecie tę ko¬ 
lekcję wzbogacić swoimi pomysłami. 
Zgłoszenie instrumentu powinno zawie¬ 
rać jego w miarę dokładny opis, wraz 
z załączonym rysunkiem oraz informację 
o sposobach tub sposobie wydobywania 
dźwięku. 

A teraz o drugim konkursie - kompozy¬ 
torskim. Oczywiście przyjmiemy i oceni¬ 
my utwory i piosenki zapisane tradycyjnie 
- czyli nutami, ale nie tylko. Może to być 
na przykład zapis graficzny, za pomocą 
kółek, kresek, linii ciągłych i przerywa¬ 
nych itd, itd, Autor musi wtedy opatrzyć 
swoją kompozycję komentarzem dla wy¬ 
konawców, którzy muszą rzec jasna wie¬ 
dzieć, co te kółka, krzyżyki i inne znaki 
graficzne znaczą, jak je realizować i na 
jakim instrumencie lub instrumentach. 



Przyszłość muzyki instrumentafnej? Kwartet A-dur na cztery odkurzacze: dwa odku¬ 
rzacze E, jeden odkurzacz Es i kontraodkurzaęz B 


Podpowiedziałem wam już dwa sposoby 
zapisania dzieła: tradycyjny - nutowy 
i graficzny. Może być jeszcze trzeci opi¬ 
sowy. Tu jako przykład podaję utwór 
współczesnego kompozytora Mauricio 
Kagela, wykonany zresztą na Warszaw¬ 
skiej Jesieni, bodaj w roku 1974. „Atem" 
na Instrument dęty wygląda jak następu¬ 
je... „W moim sąsiedztwie mieszka eme¬ 
rytowany muzyk „dęciak" Obecnie jego 
głównym zajęciem jest wyrób stroików. 
Aby wypróbować ich jakość, wygrywa on 
stale krótkie , jednakowe następstwa 
dźwięków (ozdobnik - szybka garnka - 
ozdobnik - pauza - ozdobnik). W tym 
samym domu mieszka jego syn, również 
muzyk; o 50 lat młodszy, który gra na 
puzonie . Emerytować y muzyk m yśli tylko 
o tym , by utrzymać swe Instrumenty 
w idealnym stanie. Ciągle podchodzi do 
szafy, otwiera futerały, wyjmuje z nich 
instrumenty , składa je, oliwi mechanizm, 


dmucha w rurę , osusza z resztek śliny, 
ogrzewa s troski, przebiera pa icam i po kia \ 

pach instrumentu, chętnie rozmawia ze 
sobą, a przy tym nieustannie czyści. Jed¬ 
nocześnie występuje młody muzyk - sie¬ 
dzi na niskim stołeczku i wykonuje swoją 
partię, często zm ieniając tłumiki oraz sam f 
instrument. Rzadko udaje mu się wydo - ; 
być czyste tony - tępe, zniekształcone 
dźwięki wydobyte zmartwiałymi wargami 
i niewprawnym językiem t Podczas wyko- 
n ywa n ia tego utworu młodem u m uzyko- j 
wi przybywa lat W końcu , niezdolny do 
prawidłowej gry, pozornie martwy, leżąc 
na podłodze czeka na spodziewany stan 
spoczynku T Kompozytor dodał jeszcze j 
informację: czas trwania 15-25 minut 
Możecie więc I wy określić czas trwania 
swojego utworu... f 

Czekam zatem na instrumenty! kompo¬ 
zycje, życząc dobrej zabawy... 

_ 


-Kocia muzyka 
cEla wytrwałych 



nilu m-J iH-H-i-H jt^i 

"* * “ ł * 


Na razie pogoda dopisuje. Co jed¬ 
nak robić z czasem kiedy pada 
deszcz? Oto moja propozycja, ścią¬ 
gnięta zresztą od Erika Satie, kompo¬ 
zytora francuskiego żyjącego na 
przełomie dziewiętnastego i dwu¬ 
dziestego wieku. Ten „fantastyk " - 
jak sam siebie określał i „Filut" - jak 
nazywał go Igor Strawiński, skompo¬ 
nował wiele bardzo... dziwnych 
utworów. Nie lubił klucza i kreski tak¬ 
towej, przepadał za to za powtarzają¬ 
cymi się zwrotami melodycznymi. 
Znajdujemy je w „3 Gnossiennes", 
gdzie notabene pianista spotyka 
w nutach zalecenia w rodzaju: „Miej¬ 
cie otwartą głowę", „Radźcie sobie 


cierpliwie", „Dajcie coś z siebie", 
przed wszystkim zaś w odkrytym po 
drugiej wojnie światowej „tasiem¬ 
cu" zatytułowanym „Vexations'\ 
Dzieło to, składające się zaledwie 
z ośmiu taktów gra się... około dwu¬ 
nastu godzin! Autor każe bowiem ów 
ośmiotakt powtarzać ni mniej ni wię¬ 
cej tylko 840 razy! Wracam więc do 
mojej propozycji... Zapisany niżej 
sześciotakt powtórzcie tylko.,, pięć¬ 
set razy. Kto wytrwa do końca, nie¬ 
chaj do mnie napisze. Aha - jeszcze 
tytuł*., Jest to oczywiście „Wlazł ko¬ 
tek na płotek", ale z racji powtórek 
proponuję zmienić tytuł na „Kocia 
muzyka". 



- DoJffoi* powiedziały że to od decybeli na dyskotece ... 
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TO ODKRYCIE ZAINTERESUJE MIŁOŚNIKÓW MUZYKI POWAŻNEJ! 


Przed Wami najszybszy, najdokładniej 
szy i najwszechstronniejszy perkusista - 
CR - 78. Sam potrafi zagrać 64 kombina 
cje rytmiczne! Proste schematy rytmiczne 
rocka, disco,boSsanOVy, samby, beguiny, 
rumby, walce, tanga itd, itd, to dla niego 
przysłowiowa pestka! Jeśli zwrócicie mu 
uwagę, że gra bez polotu, zaskoczy was 
oryginalnymi pomysłami. Te 64 kombina¬ 
cje ma w jednym palcu! Gotów jest jed¬ 
nak zaakceptować . nasze propozycje. 
Skrzętnie je zapisze, wzorowo zapamięta, 
idealnie odtworzy. Grać z takim perkusis¬ 
tą to prawdziwa przyjemność! 


Nazywa się MC-8. Jest na pewno naj¬ 
sprawniejszym, najdokładniejszym i naj¬ 
szybszym kompozytorem. Komponuje 
piosenki, muzykę jazzową i poważną. 
Trzeba mu tylko podać informację w sys¬ 
temie cyfrowym, a gotów jest spełnić 
każdą zachciankę. Ukazała się właśnie 
niedawno płyta z muzyką skomponowa¬ 
ną przez MC-8, Zapamiętajcie to nazwi¬ 
sko, to światowa gwiazda kompozycji! 




Rękopis 
nieznanego 
utworu Ludwika 
van Beethovena 
we Wrocławiu 


Ludwik van Beethoven dwukrotnie od¬ 
wiedził Dofny Śląsk: w roku 1806-Głogó¬ 
wek, zaś w 1812-Cieplice. Z tymi wizyta¬ 
mi łączy się zdaniem muzykologów po¬ 
wstanie graduału „Exaudi Domino". Zo¬ 
stał on napisany na zamówienie ówczes¬ 
nego kapelmistrza, znanego skrzypka 
wrocławskiego - Józefa Schnabia, a prze¬ 
znaczony był dla chóru Katedry wrocław¬ 
skiej. Rękopis utworu znaleziony został 
podczas badań naukowych w Bibliotece 


Kapitulnej Metropolii Wrocławskiej przez 
dr Walentynę Węgrzyn-Ktisowską, pra¬ 
cownika naukowego PWSM. Ponieważ na 
początku XIX w, chór katedralny we Wroc¬ 
ławiu był znanym w Europie zespołem 
i ut rzy mywał ko ntakty z wl e lo m a wybitny - 
mi kompozytorami - naukowcy wrocław¬ 
skiej PWSM przypuszczają, że zbiory bi¬ 
blioteki kapitulnej kryją jeszcze niejeden 
nieznany utwór wielkich twórców muzy ki, 

łeb) 
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W 4 MIESIĄCE PO ZJEŹDZIE ZHP (1) I R AZ JESZCZE O GRUNWALDZIE! 


„ŚWIAT MŁODYCH" 
ROZMAWIA 
Z HM ANDRZEJEM 
SUCHOCKIM 
Z WARSZAWSKIEGO 
KRĘGU 

INSTRUKTORÓW 
HARCERSKICH 
IM, ANDRZEJA 
MAŁKOWSKIEGO 



robi 

KIH 



ŚM: - Nasi czytelnicy nie mieli dotąd okazji dowiedzieć się wiele q Kręgach 
instruktorskich im. A, Małkowskiego czyli „KłHAM-ie". Wiadomo, że kręgi te 
zrzeszają instruktorów pragnących odrodzenia Związku, którzy chcą przede wszy¬ 
stkim wychowywać własnym przykładem r sięgając do tradycji, He jest kręgów 
i gdzie one działają? 

Andrzej Suchocki: - Kręgów jest około 30. Działają one przy komendach chorągwi 
i hufców, m, in_: w Krakowie, Warszawie, Trójmieście, Poznaniu, Zakopanem, 
Katowicach, Gliwicach, Łodzi i Lublinie. Skupiają one od kilkunastu do ponad 50 
osób* 

ŚM: - Ile drużyn t szczepów jest prowadzonych przez instruktorów KIH AM? 

A.S.: - To trudno policzyć* W Porozumieniu Kręgów jest około 500 - 600 
instruktorów. Ale ja nie sugerowałbym się liczbami. Wiadomo, że aktywność tych 
ludzi jest wyższa niż innych w ich środowisku. My stosujemy ostre kryteria, Do 
KIHAM może należeć tylko czynny instruktor, działający w drużynie czy szczepie* 
Musi sam przestrzegać Prawa Harcerskiego i Przyrzeczenia, realizować harcerskie 
ideały i chcieć zmian w ZHP. 

ŚM: - Czy KIHAM działa również w środowisku wiejskim? 

AS*: - Jest trochę kręgów w małych miasteczkach, gminach, np, w Janowcu 
Wielkopolskim* 

ŚM: - Cc zmieniło się w drużynach KIHAM po Zjeździć ZHP? 

A.S*: — Właściwie nie ma różnic przed i po Zjeździe* Drużyny te zawsze pracowały 
swoim, odmiennym programem* Nasz ruch powstał dlatego, że przestała nam 
wystarczać oaza w morzu otaczającego nas bezsensu. Chcemy, żeby harcerstwo 
było nie tylko w naszych drużynach, trzeba odnowy w wielu środowiskach. 

ŚM: - Zjazd nie spełnił waszych oczekiwań... 

A.S*: - To niepokojąca sytuacja* Mimo wielu wysiłków nie osiągnęliśmy oczeki¬ 
wanego skutku. Dla wielu ludzi istnienie w takim Związku okazało się niemożliwe* 
Stwierdzili, że to nie jest ich organizacja. 

ŚM: - Czy od czasu Zjazdu nie zaszły żadne korzystne zmiany? 

A.S.: - Władze przespały ten czas. Było długie milczenie. Nie podjęto żadnych 
działań, zwłaszcza w sprawach programu, np* stopni harcerskich i instruktorskich. 
Nie wiadomo dla kogo przygotowywana jest Centralna Akcja Szkoleniowa: dla 
drużynowych czy instruktorów z wyższymi stopniami. Nie widać mobilizacji w wy¬ 
dawnictwach harcerskich. To deprymuje i ułatwia ludziom decyzję odejścia z ZHP. 
Środowisko wrze, chce bardziej odczuwalnych zmian. 

ŚM; - A przecież przedstawiciele KIHAM weszli w skład Pady Naczelnej- Czy oni 
również nie widzą możliwości naprawienia ZHP od środka? 

A.S.; - Tak, są tam od nas 4 osoby . 2 pierwszej Rady wyszli z wrażeniem, że w ty m 
gronie można spróbować..* Nasza propozycja - wrześniowy zlot zastępów na 
krakowskich Błoniach została włączona w obchody 70-lecla 2HP. 

ŚM: - Jakie będzie lato KIHAM? 

A.S*: - Trudno policzyć, ile w sumie organizujemy obozów* Poznański krąg -4, 
warszawski, krakowski i gdański chyba po 10. Nasze obozy są tanie. Cała kadra 
pracuje społecznie* Oprócz obozów będą dwu-trzydniowe zloty organizowane przez 
poszczególne kręgi: zlot harcerek w Rebizantach na Roztoczu, zlot harcerzy star- 
szych nad jeziorem Borowym w woj* suwalskim, zlot w Jabłuszku k/Kościerzyny, 
wrześniowy zlot w Rogoźnicy poświęcony pamięci Floriana Marciniaka, no i wymie¬ 
niony już zlot zastępów w Krakowie. 

ŚM: - Czy w zlotach mogą brać udział również harcerze prowadzeni przez 
instruktorów spoza KIHAM? 

A.S.: - Oczywiście. Są one organizowane dla wszystkich zainteresowanych. 
Chodzi o to, żeby się poznać, podyskutować, „pokazać" po harcersku w terenie. 
ŚM: - A jak wygląda akcja letnia w „rodzinnym" szczepie druha? 

A.S*: - Nasz szczep 208 WDHiZ im. Batalionu Parasol organizuje wspólnie z 54 
WDHiZ obóz w Sierakowie dla 200 osób. Będzie to właściwie zgrupowanie rozcią¬ 
gnięte na przestrzeni kilku kilometrów, a w nim 3 obozy dla zuchów, oczywiście pod 
namiotami i 5 młodszo harcerskich. Obóz będzie trwał cały sierpień, bo trzeba wiele 
czasu, aby zrealizować bogaty program, poczynając od pionierki,* Jeszcze przed¬ 
tem odbędą się 3 obozy wędrowne dla rad drużyn w Bieszczadach, w Beskidzie 
Niskim oraz na Pojezierzu Kaszubskim. To już dla harcerzy starszych. 

ŚM: - Czy w Sierakowie marne swoje stałe obozo wisko? 

A*S + : - Nie, przez ponad 20 lat historii szczepu nigdy nie rozbijaliśmy powtórnie 
obozu w tym samym miejscu. 

ŚM: - Harcerze narzekają na brak wydawnictw metodycznych. Wiemy , że 
KIHAM poczynając od „ Vademecum zastępowego" stara się nadrobić te braki. Co 
do tej pory wydaliście ? 

A.S*: - Nasz szczep wydał śpiewnik harcerski zawierający ponad 400 piosenek: 
Przygotowujemy teraz drugi ton. KIHAM warszawski wydał „Młodą drużynę" A. 
Pawełka, „Wędrowników" Puciaty, „Jak prowadzić zastęp" i „Jak prowadzić 
drużynę?" W: Szczygła, „Zwyczaje i obrzędy harcerskie" T. Kwiatkowskiego. Dzięki 
kręgowi gliwickiemu ukazała się „Harcerka na zwiadach" J. Łapińskiej. Oprócz tego 
w niektórych kręgach wychodzą gazetki: „BratnieSłowo",„Czuwaj", „Czuj Duch", 
„Zawiszak", „Harcerz Śląski", 

ŚM: - Rośnie nąm konkurencja . Życzymy więc połamania piór. A Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej większej operatywności w wydawaniu zaplanowanych 
książek dla harcerzy. Dziękujemy za rozmową, t do zobaczenia na obozach 
i zlotach * 

ANNA PACIOREK 
Fot, J* Łopuszyński 


Pole bitwy 
kryje tajemnice 


P rzed laty, znakomity polski historyk, 
nieżyjący już prof. Stanisław Herbst 
powiedział, że o grunwaldzkiej bitwie 
wiemy na pewno jedynie trzy rzeczy: że 
miała miejsce 151 ipca 1410 roku, że działo 
się to na polach w pobliżu Stębarka, Grun¬ 
waldu i że myśmy zwyciężyli. Oczywiście, 
profesor przesadził i to zapewne celowo. 
Ale nie tak znowu bardzo. Po dziś dzień 
wiodą historycy spór o liczbę wojsk biorą¬ 
cych udział w bitwie. Brakuje ciągle jed¬ 
noznacznej odpowiedzi na pytanie, w któ¬ 
rym miejscu rozgrywały się poszczególne 
jej fragmenty. Żaden kronikarz tego nie 
zapisał* Nada! niejasna jest lokalizacja 
i rozmiary obozów obu wojsk oraz miejsc, 
z których dowodzili wodzowie. Nie odna¬ 
leziono dotychczas grobów grunwaldz¬ 
kich rycerzy, a przecież po obu stronach 
poległo ich ponad 18 tysięcy. 


Z naków zapytania jest wiele. To miej¬ 
sce, święte dla Polaków, przez wieki 
całe znajdowało się pod pruskim za¬ 
borem. A zaborca nie był za interesowany 
w odsłanianiu tajemnic pobojowiska. 

Dopiero, po wyzwoleniu mogliśmy 
przystąpić do badań. Lecz nieprosta to 
sprawa, Główne fazy bitwy toczyły się 
w rejonie Stębarka i Łodwigowa, nad je¬ 
ziorem Lubień i na polach Grunwaldu - 
a więc na obszarze ok. 35 km kw. Jeżeli 
dodać przypuszczalne miejsca pojedyn¬ 
czych potyczek, pościgów, usytuowania 
obozów to obszar ten będzie liczył sobie 
ok, 250 km kw. Tradycyjnymi metodami 
archeologicznymi niełatwo go zbadać. 

Takie prace prowadzone były w latach 
195S-60 oraz w 1980* Przyniosły one spo¬ 
ro odkryć i.*, nowe zagadki. Najwięcej 
kryją ruiny kaplicy. 

Została ona zbudowana już w rok po 
bitwie z inicjatywy wielkiego mistrza Hen¬ 
ryka von Plauen następcy poległego pod 
Grunwaldem Ulricha von Jungingena. 
I rzecz dziwna - postawiona w intencji 
poległych Krzyżaków, stała się miejscem 
pielgrzymek ludu polskiego, który w ten 
sposób czcił pamięć o zwycięstwie pol¬ 
skiego oręża. Choć czas i wojny rozkruszy- 
ły kapltczne mury, ludzie pielgrzymowali 
tutaj jeszcze przez cały wiek XIX. 


O powiada kierujący badaniami ar¬ 
cheologicznymi mgr Romuald Odo] 
z Muzeum Warmii i Mazur z Olszty¬ 
na: - Największa zagadka tej budowli: 
dlaczego wybrano dla niej tak niekorzyst¬ 
ny do budowy teren? Usytuowano ją bo - 
wiem na stoku o sporym spadku. A prze¬ 
cież wystarczyło przejść kilkadziesiąt me¬ 
trów na południe by znaleźć dogodniejsze 
miejsce. Znając duże umiejętności krzy¬ 
żackich budowniczych, należy wątpić by 
to przeoczyli Z tego wniosek prosty: wy¬ 
bór tego miejsca był podyktowany czymś 
bardzo istotnym. Najbardziej pociągająca 
jest hipoteza, ze mogło to być miejsce 
śmierci wielkiego mistrza . Lecz nie ma 
tego w dokumencie fundacyjnym kaplicy, 
A intencja tak ważna powinna być. Twier¬ 
dzenie jakoby w tym miejscu pofegł Ul¬ 
rich von Jungingen pojawiło się dopiero 
w XVII wieku. Może więc jest to miejsce 
gdzie odbył się końcowy, najkrwawszy 
epizod bitwy , kiedy to rycerze Jagiełły 
rozgramiali już resztki wojsk krzyżackich 
i kiedy to, jak wiadomo t „ trup padał gęs¬ 
to ". Prawdopodobne jest, że wtedy właś¬ 
nie zginął wielki m/strz. Lecz tylko praw¬ 
dopodobne , gdyż w bitewnym wirze na¬ 
wet uczestnicy tych zmagań nie potrafili¬ 
by zapamiętać i wskazać tego miejsca. 
A może o lokalizacji kaplicy w tym właśnie 
miejscu zadecydowały nie dające się dziś 
odtworzyć warunki fizjograficzne , albo ja¬ 
kaś interpretacja prawa kanonicznego? 
Nie wiadomoI Może też już nigdy tak 
naprawdę nie dowiemy się, co skłoniło 
budowniczych do wzniesienia kaplicy 
w tym tak niekorzystnym miejscu. 

Podczas badan pojawiła się nowa za¬ 
gadka- opowiada dalej archeolog’- w ka¬ 
plicy odkryliśmy spore iłości spalonych 
kości ludzkich, a wśród nich grudki sto¬ 
pionego srebra i brązu * Co fo znaczy? 
Przecież wiara chrześcijańska zabrania 
palenia zwłok * Przyznaję - i na tą zagadkę 
nie potrafimy odpowiedzieć , Jeszcze nie 
potrafimy, 

rcheolodzy znaleźli również 167 mo- 
/\ net m. in, z czasów Władysława Ja- 
/ \giełły, Kazimierza Jagiellończyka, 



Stefana Batorego, Zygmunta 111, Księstwa 
Warszawskiego - wszystkie niewielkiej 
wartości nominalnej. Kolejny to dowód, 
że składali je pielgrzymi tłumnie nawie¬ 
dzający Grunwaldzkie Pole przez wieki ca¬ 
łe aż po czasy nam współczesne. „Naj¬ 
młodsze" dwie monety: fenigi z lat 
20-tych ktoś pogiął 3 wcisnął do butelki, 
którą następnie zagrzebał w ziemi. A że 
wśród tych monet najwięcej jest polskich 
- znak to najlepszy, że z naszego kraju 
najliczniej tu pielgrzymowano. 

Podczas badań odkopano również wie¬ 
le przedmiotów żelaznych (noże, gwoź¬ 
dzie, haki, sprzączki), z brązu (ozdoby, 
zapewne z szat pielgrzymów, szpilei, ce¬ 
ramiczne (skorupy naczyń, no i militaria: 
groty strzał, części rękawicy pancernej. 

Najwięcej jednak mówiły o przeszłości 
szczątki ludzkie. Znaleziono ich wiele: we¬ 
wnątrz kaplicy oraz na przykościelnym 
cmentarzu. Oprócz pojedynczych g robów 
były też zbiorowe. I na pewno miały one 
związek z grunwaldzką bitwą* Znalezione 
bowiem szczątki kostne należały tylko do 
mężczyzn w wieku do ok. 35 lat. Na niektó¬ 
rych czaszkach odkryto ślady cięć mieczy 
i toporów, na kilku również ślady cięć 
wcześniejszych, a później zabliźnionych, 
W pobliżu tych szczątków leżały groty 
strzał. Wszystkie te znaleziska staną się 
przedmiotem badań specjalistycznych. 

Nadal jednak Grunwald pilnie strzeże 
swoich tajemnic. Kiedy podczas wakacyj¬ 
nych wędrówek staniecie na tym polu, to 
wiedzcie - pod tymi trawami wysokimi, 
pod łanami zbóż spoczywają Jagiełłów! 
rycerze. Leżą wraz z nimi ułamki strzaska¬ 
nych kopi i mieczów, groty strzał, resztki 
zbroi - świadkowie tamtych, krwawych 
zmagań. Każdy z nich, nawet najmn?ejszy 
I najskromniejszy może wiele powiedzieć 
o nieznanych nam fragmentach wielkiej 
bitwy. Trzeba go jednak najpierw odna¬ 
leźć na tym polu ogromnym... 

HENRYK LEŚNłOWSKI 
Fot, archiwum 
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GRUNWALDZKIE 

ZADANIE 

Do wszystkich drużyn 
harcerskich 
i zuchowych 
Do zastępów NAL 

Dyrekcja Muzeum Bitwy zwra¬ 
ca się do Was z prośbą o pomoc 
w skompletowaniu wykazu insty¬ 
tucji j przedsiębiorstw i zakładów 
pracy 3 organizacji społecznych, 
kulturalnych i sportowych, dru¬ 
żyn harcerskich, szczepów i szkół, 
ulic i placów i innych obiektów 
noszących imiona Grunwaldu lub 
rycerzy uczestniczących w tej 
bitwie* 

Informacje te wraz z krótkim 
opisem obiektu i historią nadania 
imienia należy przesyłać na adres: 

Muzeum Bitwy* poczta Grun¬ 
wald, 14-018 Stębark, 



























IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 


Najlepiej swoimi sprawami zajmiemy się sami 


W pracach zespołu V Tajmującego się 
problemami młodego pokolenia brał udział 
bni Jan Graczkowski, delegat województwa 
bydgoskiego, Komendant Chorągwi ZHP, 
im. Mikołaja Kopernika. 

SAf; Jaki jest rezultat pracy zespołu? 

JG: Zredagowaliśmy dwa dokumenty, zna¬ 
lazły się w nieb głównie myśli z przeszło 15 
godzinnej, solidnej, obfitującej w burzliwą 
wymianę zdań, dyskusji. Pierwszy dokument 
to część składowa głównej uchwały zjazdu. 
Omawia sprawy zasadnicze - miejsce młodzie¬ 
ży w życiu politycznym, społecznym i gospo¬ 
darczym, kierunki pracy i warunki działania 
organizacji młodzieży, ogólną ocenę sytuacji 
młodych; sytuacji bardzo złej. W drugim do¬ 
kumencie zebraliśmy najistotniejsze wnioski 
y. dyskusji adresowane do partii, rządu, admi¬ 
nistracji, organizacji społecznych, zawodo¬ 
wych. Dotyczą one tego co trzeba niezbędnie 
i w miarę najszybciej, uczynić aby łagodzić 
skutki załamania jakie dotknąć mogą mło¬ 
dzież. To najogólniej. 

SM; Jakie problemy harcerskie zostały 
zaw.rrfŁ 1 w tej drugie; uchwałę? 

JG: Przede wszystkim - braki i sposób 
zaradzania im w organizowanym przez harce¬ 


rzy’ wypoczynku dla dzieci i młodzieży. Cho¬ 
dzi o szybką pomoc dla nas. Bardzo jej potrze¬ 
bujemy. Drugi wniosek, jest również apelem 
do administracji szkolnej o zwiększenie samo¬ 
dzielności, samorządności, uczniów szkól, ich 
prawdziwej współodpowiedzialności za to, co 
się dzieje w szkołach. Jest to także warunek 
lepszej pracy harcerstwa, skuteczniejszej, au- 
tentycznlejszej dzłaIaInośti wychowawczcj. 

SM: Bardzo modne wezwanie, ale czy 
tylko o modę chodzi? 

JG: Samodzielności, samorządności trze¬ 
ba uczyć się od najmłodszych lat. Nawet już 
zuchy mogą uczyć sic decydować o sobie, 

SM: Kim ma być instruktor harcerski , 
wychowawca? 

JCi: Powinien zachęcać, uczyć, pomagać 
w działaniu. Być doradcą ś powiernikiem. 
1’rudna to rola, tym bardziej, że do tej pory 
więcej się na ren temat teoretycznie rozmawia¬ 
ło niż rzeczywiście robiło. Rację bytu miał 
pogląd; młodzież jest niedojrzała i lepiej pro¬ 
wadzić ją za rączkę. A prowadzić za ręczkę, 
kierować jest łatwiej niż inspirować do działa¬ 
nia, niż stać się prawdziwym przyjacielem, 
cierpliwym wychowawcą, mądrym do rad trą 
miodyćh. Ważnych spraw dla szkoły, dla har¬ 


cerstwa jest tyle, że wystarczy i dla samorzą¬ 
dów szkolnych i dla harcerzy, Twórcą różnych 
form samorządności, samodzielności powinni 
być w szkołach średnich drużynowi, w podsta¬ 
wowych - przyboczni. Tam gdzie pomoże im 
w tym instruktor harcerski z prawdziwego 
zdarzenia, problemów nie będzie. 

ŚM: Jakie są ogólne wrażenia druha z prac 
komisji? 

JG: Dobre, mocno brzmiała ta część dys¬ 
kusji, która mówiła o stanie na dziś młodzieży , 
warunków jej życia, pracy, nauki, odpoczyn¬ 
ku, sytuacji w ruchu młodzieżowym. Diagno¬ 
zy były trafne, sięgające sedna spraw, nie 
tające zła. Słabsza była natomiast część obrad, 
na których kreślono program na przyszłość. 
Wnioski powinny być bardziej konkretne, jas¬ 
no sprecyzowane - aby po jakimś czasie można 
było dokładnie określić na ile zostały zrealizo¬ 
wane, a kto i w jakim stopniu zawalił robotę. 

★ ★ ★ 

Wielokrotnie na sałi obrad IX Nadzwy¬ 
czajnego Zjazdu PZPR, w zespole zajmują¬ 
cym się problemami młodego pokolenia pa¬ 
dały słowa ostrzeżenia o wielkich kosztach 
jakim i przeżywany przez nas kryzys obciąży 


młode pokolenie. Nie było w tych słowach 
przesady. 1 nie tylko o słowa chodzi. Nie 
chodzi też o przesadne przywileje. Chodzi 
o w miarę moralne warunki życia, pracy, 
nauki, wypoczynku, dostępu do kultury. Od¬ 
wołujmy się do kilku przykładów. Brakuje 
energii, a więc w konieczności zmniejsza się 
produkcję cementu. Mniej cementu, to 
mniej domów. A kolejka do mieszkań się 
wydłuża. Stoją w niej w większości ludzie 
młodzi. W Lodzi np* planowano zbudować 
w tym roku 8 tysięcy mieszkań, do tej pory 
zbudowano ich 2800; będzie więc ich w su¬ 
mie mniej niż planowano. A w Lodzi czeka 
na mieszkania 90 tysięcy ludzi! 

W naszej gospodarce będzie się dokony¬ 
wać tzw. przesunięcia kadr, krótko mówiąc, 
tam gdzie pracowników jest zbyt dużo, a nic 
ma dla nich pracy, będzie się ich zwalniać 
proponując pracę w innych zakładach, za¬ 
chęcając do zajęcia się rolnictwem, usługa¬ 
mi, rzemiosłem, pomagając w zdobyciu za¬ 
wodu. W jakim stopniu obejmuje to ludzi 
młodych? Dla iiu z nich brakuje zajęcia, co 
stanic się z uczniami, którzy w tym roku łub 
następnym skończą szkołę? Jakie szkoły po¬ 
winni wybierać uczniowie „podstawówek^ 


by za kilka lat nie okazało się, że są niepo¬ 
trzebni? Już dziś wiadomo, że do 1985 roku 
zabraknie miejsc pracy dla 57,5 tysiąca ab¬ 
solwentów wyższych uczelni i przeszło 460 
tys. absolwentów szkół średnich. A z drugiej 
strony gospodarce narodowej potrzeba bę¬ 
dzie 217 tysięcy robotników o wysokich kwa¬ 
lifikacjach. To problem, który już dziś musi 
być w centrum zainteresowania, by młody 
człowiek nie zaczynał dorosłego życia od 
zasiłku dla bezrobotnych. 

Wiele jest oczywiście w rękach młodzieży. 
Stanowi ona większość wśród wszystkich 
pracowników naszej gospodarki. Młodzi mo¬ 
gą, o ile będą mieli do tego stworzone warun¬ 
ki, sami poprawić swój los, lepszą, wydajnie¬ 
jszą pracę, mądrzejszym wykorzystaniem 
możliwości jakimi dysponuje nasz kraj. 1 wa¬ 
runki te trzeba zacząć tworzyć natychmiast 
dając dojść do głosu kwalifikacjom młodych, 
szeroko czerpiąc z ich wiedzy, awansując bez 
bojażliwości. Jak powiedział jeden z dysku 
tanłów zespołu problemowego - szansa mło¬ 
dych na lepszy zbyt dzięki lepszej pracy, jest 
dla kraju szansą szybkiego przezwyciężeni" 
kryzysu. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKi 








A oprócz kota jest jeszcze dostojny 
władca mórz - Neptun, chmary dzie¬ 
ciarni - widzów Opolskiego Teatru 
Lalek im. E. Smolki, dużo śmiechu, 
radości i zabawy, którą uwiecznia fo¬ 
tograf - najprawdziwszy wilk morski. 
Wszystko to dzieje się podczas trzy¬ 
godzinnego rejsu po Odrze, w pro¬ 
gramie „Uwaga, Kot na pokładzie" 


według pomysłu \ scenariusza Ta¬ 
deusza Pajdały - kierownika literac¬ 
kiego teatru oraz Tadeusza Rudnic¬ 
kiego - aktora. Dodatkowych atrakcji 
dostarcza stoisko z kolorowymi cza- 
pęczkami i pamiątkami z Opola, oraz 
naturalnie bufet z napojami... 

Nasz fotoreporter „załapał się" na 
ostatni przed przerwą teatralny rejs¬ 


u aktorów rozpoczęła się bowiem 
urlopowa kanikuła. Ale już po waka¬ 
cjach, przez cały wrzesień będzie 
można brać udział w tej znakomitej 
zabawie, o czym świadczą chociażby 
te oto migawki z pokładu, (af) 

Fotoreportaż: 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


























































G rut-i, chudzi, w aa wielkich butach śmiechu samo z siebie. Nic dziwnego 

i opadających spodniach, w perii- więc, że ponoć w 1914 r. wielki szef 

kach, z wąsikami i w szmince - komików - Mack Senne!, kazał natych- 

tzw. stajnię komików z okresu niemej miast zwolnić go z wytwór m, gdy w cza- 

burleski odróżniały od zwykłych śmier- sie projekcji jakiegoś filmu zauważył ja¬ 
tę Inków ekstrawaganckie szczegóły go zupełnie pozbawioną komizmu syl- 

stroju i charakteryzacja, która już sa- wetkę. W roli drugoplanowej, ten kon- 

mym swym widokiem wywoływała sekwentnie naturalny aktor nie miał po 

śmiech. prostu nic do pokazania* 

H aro id Lloyd był inny Ubrany starań- Harolda Lloyda przygarnął wtedy pod 
nie Ischudnie, jak średni urzędnik/w ro- swoje skrzydła Hai Roacha, który konku- 
gowych okularach i słomkowym kapę- row 3 łzSennetem.Zatrudntłgowfilmo- 
!uszu r w wyrazie twarzy i w całej sy lwet-F wej serii, niezbyt wybitnej, ale za to 
ce nie miał niczego, co pobudzałoby do kasowej, w której usiłował wykreować 


postać konkurencyjną dla Chaplina i ob¬ 
sadził w tej roli Harolda Lloyda, Jako 
Lonesome Lukę Harold występował 
w cylindrze, getrach, garniturze i z fał¬ 
szywym wąsikiem. Mie znosił tej posta¬ 
ci. Wyzwolił się od niej dopiero w filmie 
„Gver fhe fenese" - tworząc nowy typ 
komizmu, całkowicie naturalnego, bez 
charakteryzatorskich ozdobników. 

Zaczął lansować bohatera będącego 
uosobieniem przeciętnego Amerykani¬ 
na. Przed nim z powodzeniem udało się 
to zrobić Douglasowi Fairbanks owi, tyle 
że w innym gatunku twórczości filmo- 




bez znaków 



% 





wej. Był więc nie mniej i nie bardziej 
bystry niż przeciętny człowiek, ale miał 
dar popadania w najdziwaczniejsze 
i prześmieszne sytuacje. Wydawał ślę 
jakby marionetką w rękach Eosu. 

Zdobycie popularności nie przyszło 
mu tak łatwo jak starszemu gwiazdoro¬ 
wi. Zanim stał się osobą zwaną w ame¬ 
rykańskim kinie „Panem Każdym”, za- 
grałw prawie200filmach wciągu pięciu 
lat, do 1921 r. i nieraz był krytykowany 
bardzo surowo. 

Każdą komiczną sytuację „wygrywał” 
do końca. To co u Innych komików było 
kilkuminutową migawką, u niego trwało 
kwadrans. Publiczność śmiejąca się 
z gagu zaskakiwana była jego nieustan¬ 
ną kontynuacją, W filmie „Feetfirst" np. 
z jednego samochodu wysiada 20 ludzi 
- oczywiście wywołuje to śmiech. Wy¬ 
dawałoby się, że to już koniec gagu. 
Wtedy... z tego samego samochodu wy¬ 
siada jeszcze karzeł (drugi śmiech), 
a w końcu,,., samochód rozpada _się, 
Z tej samej sceny publiczność śmieje się 
. więc aż trzy razy. W tego rodzaju dowci- 
ple nie zawsze, oczywiście, udawało się 
aktorowi uniknąć dłużyzn. W nieskoń¬ 
czoność ciągnące się akrobacje Lloyda 
na krawędzi dachu w „Safety Sast" roz¬ 
praszają w końcu uwagę widza i wywo¬ 
łują litość nad ofiarą w sieci okoliczności 
i przedmiotów obracających się mimo 
wszelkich wysiłków wybrnięcia przeciw 
bohaterowi. Zmęczonej i nieco znudzo¬ 
nej śmiechem tego samego rodzaju pu¬ 
bliczności, pozostawało tylko podziwia¬ 
nie niebywałej zręczności komika. 

Harold Lloyd wytrwałą pracą i nieu¬ 
giętą wiarą w trafność formuły „swoje¬ 
go" humoru zdobył kolosalne powodze¬ 


nie, Zwycięsko przeszedł też barierę dłu¬ 
giego metrażu i dźwięku w kinie. Został 
m ul timilionerem* Był pierwszym komi¬ 
kiem bez charakterystycznych cech bu¬ 
dowy i mimiki. W jego filmach podsta¬ 
wą dowcipu był niezwykle starannie do¬ 
pracowany scenariusz, dotyczący nie 
tylko całości, ale nawet pojedynczych 
scen. Należąc więc jeszcze do świata 
bu rleski, był równocześnie zapowiedzią 
nowego stylu komedii filmowej, stylu 
bycia „na luzie", bliższego komedii 
współczesnej, (eb) 

Fot. archiwum 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Han ta Gajewska, 

uczennica lii kL pra¬ 
gnie nawiązać korespondencyjną przy¬ 
jaźń z innymi czytelnikami. Jest wielbi¬ 
cielką EMsa Presleya. 

• Tomek Jakubczak, 

napisał: „Interesu¬ 
ję się aktorami a szczególnie Markiem 
Hamillem, Nie mam z kim korespon¬ 
dować", 

• Adam Węgrzyn, 

* -intere¬ 

suje się życiem Marilyn Monroe. Prosi 
więc o zdjęcia, fotosy filmowe, wycinki 
z gazet itp. W zamian oferuje „Retąxy”, 
„Janosiki” i IX część komiksu „Tytus, 
Romek i A^omek”, 

• Iwona Czajka, 

-ma piętnaście 
lat, a jej konik to Beatlesi. Czeka na listy 
czytelników o podobnym hobby i pro¬ 
ponują wymianę podwójnych zdjęć, 
oraz posiadanych wiadomości. 
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falbanki, duszki, ozdobne guziczki, haf¬ 
ty, kloszowa powiewność, bufki.*. Wszy¬ 
stkie je łączy podstawowa zasada ich 
konstrukcji, nawiązująca do koszulowe¬ 
go pierwowzoru - jest to sukienka rozpi¬ 
nana z przodu, na ogół przecięta w talii 
(choć bywają t szmizjerki luźne, wtedy 


na ogół zapięcie jest poniżej talii prze¬ 
dłużone) i opatrzona tam paskiem, 
z wszytymi rękawami (długie albo krót¬ 
kie), pod szyją najczęściej wykończona 


młodych 


.--i- 


kołnierzykiem. W sumie - nic nadzwy¬ 
czajnego, sukienka-banał, ale... 

RIUSZKA 


Ale po pierwsze - da się bez wątpienia 
lubić, a po drugie - choć różne rzeczy 
dochodzą w modzie kolejno do głosu, 
ona jest wiecznie na miejscu. Oczywiś¬ 
cie, wraz z innymi zmianami mody też 
się Troszkę zmienia, ale są to zmiany 
be rdzo drobne, retusze wręcz, dotyczą¬ 
ce przede wszystkim długości, gatunku 
małe daru czy jego koloru. Jej podsta¬ 
wowa linia praktycznie od lat jest nie¬ 
zmienna, bez ryzyka można powiedzieć, 
że ona jest zawsze modna. Ona - czyli 
szmizjerka. Skądinąd banał nad banała¬ 
mi, ale... 

Nazwa tego typu sukienki (bo o typ' 
tutaj chodzi przede wszystkim,a warian¬ 
tów tego typu może być rozmaitość 
ogromna) pochodzi od francuskiego 
słowa „la chemise". Czyta się to „la 
szmiz", a znaczy po postu - koszula. 1 to 
już właściwie wszystko wyjaśnia, szmlz- 
jerfca, to inaczej mówiąc sukienka-ko¬ 
szula, sukienka wzorowana w swym 
kształcie na koszuli. Na męskiej koszuli. 
Jej starszą, można powiedzieć, siostrą 
jest tzw. koszulowa bluzka; szmizjerka, 
to więc po prostu owa koszulowa bluzka 
rozbudowana jeszcze o spódnicę. 

W najbardziej klasycznej swej postaci 
szmizjerka powinna być... bardzo koszu¬ 
lowa. Poczynając od użytego do jej 
uszycia materiału - właśnie koszulowy, 
a więc popelina (elano-ba wełna) gładka 
lub w jakiś delikatny wzorek, a kończąc 
na szczegółowym jej fasonie - bardzo 
sportowy, ascetyczny wręcz: spódnica 
w cztery kliny dopasowana na biodrach, 
albo układana w przyprą sowa ne fałdy 
lub kontrafałdy, a góra - na koszuli mę¬ 
skiej dokładnie odwzorowana. W talii - 
pasek zapinany na klamerkę, z tego'sa¬ 
mego, co i sukienka materiału lub skó¬ 
rzany ewentualnie skórę imitujący. 

Oprócz jednak klasycznej, istnieją 
również wersje szmizjerek bardzo od 
koszulowego pierwowzoru odbiegają¬ 


ce. Zarówno pod 'względem materiału (z 
każdego sukienkowego materiału moż¬ 
na uszyć szmizjerkę) jak i pod względem 
szczegółowego fasonu, który bywa nie¬ 
rzadko bardzo... zmiękczony, uromanty- 
czniony, bogaty w marszczenia, pliski. 



















































WARZYWA 
NIE BLIŻEJ 
NIŻ 30 m 
OD JEZDNI! 

- mówią 
warszawscy 
naukowcy 

WARSZAWA (PAI). Od ośmiu lat 
Instytut Gleboznawstwa SGGW 
w Warszawie bada skażenia gleby 
i flory metalami ciężkimi. Wyniki 
tych badań są alarmujące: w całej 
Warszawie wykrywa się w glebie 
nadmierne ilości cynku - do 10 
razy więcej niż na terenach kontrol¬ 
nych poza granicami miasta. Zbyt 
wysoki jest udział miedzi i kadmu; 
ołów na trawnikach ulicznych 4- 
krotnie przekracza dopuszczalną 
normę; trawy są też nadmiernie 
wzbogacone chromem, molibde¬ 
nem, żelazem,,. Naukowców 
z SGGW niepokoi nadmierne stę¬ 
żenie metali ciężkich w roślinach 
na działkach ogrodniczych, wchła¬ 
niają one bowiem wszelkie zanie¬ 
czyszczenia z powietrza i gleby. 
Zdarza się też, że grunty, na któ¬ 
rych zakłada się miejskie ogródki, 
były uprzednio skażone substan¬ 
cjami toksycznymi. Zalecenia In¬ 
stytutu ustalają odległość uprawy 
warzyw od jezdni na 30 - 50 m, 
zależnie od natężenia ruchu, (tok) 


EKONOMICZNY 

STATEK 

MORSKI 

Gdy jedni konstruktorzy obniża¬ 
ją koszty eksploatacyjne statków 
zmieniającich napędy, inni osiąga¬ 
ją to przez zmianę kształtów przed¬ 
niej części ich kadłubów. 

\ tak duńskie przedsiębiorstwo 
„Burmeistet i Wain" zbudowało 
dla armatora z Hongkongu nowy 
statek towarowy o wyporności 
64 000 ton, w którym zużycie pali¬ 
wa jest o 15-20 procent niższe niż 
w innych statkach podobnego ty¬ 
pu i wielkości. Wynik ten uzyskano 
przez nadanie szczególnego kształ¬ 
tu dziobowej i rufowej części jego 
kadłuba, a także przez zastosowa¬ 
nie silnika diesla - niskoobrotowe¬ 
go, o przedłużonym skoku tłoków. 
Moc silnika tego Statku wynosi 
12 000 kM przy 90 obr/min, i po¬ 
zwala na osiągnięcie prędkości do 
14,5 węzłów. Zasięg pływania (bez 
pobierania paliwa] - 21 500 mil. 
Zużycie paliwa poniżej 40 ton na 
dobę - o około 6-8 ton mniej niż 
w podobnych statkach. 

Jest to nie wątpi i wie osiągnięć te 
w czasie, gdy problem oszczęd¬ 
ności energetycznych stawiany 
jest na czołowym miejscu wśród 
zagadnień ekonomizacji transpor¬ 
tu morskiego. Długość największa 
statku wynosi 225 m; szerokość - 
32,4 m; zanurzenie - 13,1 m (Ik) 



Otrzymuję ostatnio listy, któ¬ 
rych autorzy przedstawiają „nie¬ 
zbite dowody'" istnienia latają* 
cych talerzy. Tak przynajmniej, 
im się wydaje. Dzisiejsza wypo¬ 
wiedź Stanisława Mańkowskie¬ 
go jest właśnie z tego nurtu do¬ 
wodowego. List czyta się z zain¬ 
teresowaniem. Odsłania bo¬ 
wiem kulisy hitlerowskiej machi¬ 
ny nad budową tajemniczej bro¬ 
ni, która miała zapewnić im zwy¬ 
cięstwo, Nie wiem ile w tej relacji 
jest rzeczywistych faktów a ile 
zmyśleń czy upiększeń pisar¬ 
skich. Coś mi się jednak wydaje, 
że przeważają te ostatnie. Jeśli 
bowiem Niemcy opanowały bu¬ 
dowę ognistych kul o niezwyk¬ 
łych wprost możliwościach i jeśli 
te tajemnice posiedli Brytyjczy¬ 
cy, to dziwnym się wydaje fakt, 
że do tej pory nie zdołali tej wie¬ 
dzy wykorzystać, choćby do bu¬ 
dowy nowego typu samolotów. 

Jeśli ktoś zna inne szczegóły 
na ten temat niechaj napisze. 


Przedstawię dzisiaj genezę NÓL - po- 
chodzenia ziemskiego. 27 listopada 1944 
roku amerykański bombowiec B-27 na¬ 
potkał nad Speyer wielkie pomarańczowe 
światło, wznoszące się ku górze z pręd¬ 
kością wynoszącą w przybliżeniu 800 km 
na godzinę. Kiedy pilot zameldował 
o swoim spostrzeżeniu i zażądał dodatko¬ 
wych danych od sektora radarowego, - 
uzyskał odpowiedź negatywną, ponieważ 
ekrany radarowe niczego nie zarejestro¬ 
wały. Obiekt widziany przez powracający 
bombowiec był tylko pierwszym spośród 
wielu innych, z jakimi zetknęli się piloci 
amerykańscy nad objętymi wojną Niem¬ 
cami i które szybko ochrzcili mianem 
„foo-fighters". 

Prace Niemców na temat antyradaro- 
wej „Feurbair, czyli ognistej kuli, zostały 
znacznie przyspieszone jesienią 1944 r. 
w ośrodku eksperymentalnym Luftwaffe 
w pobliżu Oberammergau w Bawarii, 
Tam oraz w zakładach a ero nautycznych 
w Wiener Neustadt wyprodukowano 
pierwsze kule ogniste. Później, kiedy woj¬ 
ska radzieckie zbliżyły się do Austrii za¬ 
kłady te zostały przeniesione do Czarnego 
Lasu, Szybkie, zdalnie sterowane kule 
ogniste, pracujące na tej same] częstotli¬ 
wości, co i alianckie radary, mogły elimi¬ 
nować z ekranów radarowych wszystkie 
impu lsy, wskutek czego były zupełnie nie¬ 
widoczne dla naziemnych radarowych 
punktów obserwacyjnych. Plan Franza 
Hofera mówił o budowie fortyfikacji nie 
do zdobycia w górach, obejmujących pe¬ 
wien obszar Alp na pograniczu Włoch, 
Austrii i Bawarii, Przygotowywał go już 
w 1938 r.ale przedstawił dopiero w listo¬ 
padzie 1944 roku adiutantowi Hitlera Mar¬ 
tinowi Bormanowi. Aby zakończyć prace 
nad budową tych fortyfikacji Hofer zażą¬ 
dał pomocy w formie pracy niewolniczej 
ćwierć miliona więźniów oraz olbrzymich 
ekip austriackich robotników i tyrolskich 


sił samoobrony, Tak zwane fabryki U mia¬ 
ły być zbudowane pod ziemią jako gigan¬ 
tyczne warsztaty, płyty wyrzutni rakieto¬ 
wych oraz pomieszczenia i wyrzutnie dla 
tajnych broni, których celem było odwró¬ 
cenie losów wojny na korzyść hitlerow¬ 
ców. Wśród inwestycji znalazło się około 
70 tuneli rozmieszczonych wzdłuż jeziora 
Garda w północnych Włoszech, które 
miały być przystosowane i przekształcone 
w obszerny „Zakład Montażowy" przez 
firmę Fiat z Turynu, w ścisłej współpracy 
z ministerstwem kierowanym przez Al¬ 
berta Speera. Siedem innych tuneli, roz¬ 
mieszczonych w pobliżu jeziora Garda 
koło Li monę, miało być przeznaczonych 
do produkcji broni specjalnych, wypróbo¬ 
wanych przez INSTYTUT HERMANA GO- 
ER1NGA w Riva de! Garda. Według archi¬ 
wów niemieckiego Naczelnego Dowódz¬ 
twa oraz archiwów alianckich, inne fabry¬ 
ki znajdujące się na obszarach Niemiec, 
oznaczone kodem M-Werke, miały produ¬ 
kować potężne pociski kierowane, jak gi¬ 
gantyczne A9 i A10, przeznaczone do zni¬ 
szczenia Nowego Jorku, Waszyngtonu 
i innych miast amerykańskich. A teraz 
pewne zdarzenie: 

„Gdy szary, marcowy deszcz powoli 
lecz uparcie zalewał Wurtemberg, skrzy¬ 
dło latających fortec wracało na macie¬ 
rzyste lotnisko z pomyślnie przeprowa¬ 
dzonego rajdu bombowego. Nagle spoza 
chmur i deszczu wyskoczył dziwny statek 
powietrzny, zataczając szeroki łuk na du¬ 
żej szybkości wokół zaskoczonych samo¬ 
lotów statek ten, zupełnie okrągły, pozba¬ 
wiony jakiejkolwiek widocznej jednostki 
napędowej, wyrzucił kilka błękitnych ob¬ 
łoków, Obłoki te ruszyły w kierunku ame¬ 
rykańskich samolotów, które natychmiast 
eksplodowały/' Ten raport został napisa¬ 
ny przez francuskiego dyplomatę. Dono¬ 
sił o „błękitnych obłokach" jako o czymś 
zbliżonym do pocisków przeciwlotni¬ 


czych bazujących na gazie kopalnianym 
(metanie], który był również skutecznie 
stosowany przeciwko innym bombow¬ 
com przelatującym nad jeziorem Garda. 
Śmiertelnie groźne „foo-fighters" stały 
się dopiero przez połączenie zasad działa¬ 
nia samolotu z kulistą symetryczną płasz¬ 
czyzną o bezpośredniej stabilizacji żyro¬ 
skopowej. W ognistej kuli zastosowano 
wyrzutowe działka strumieniowe na poci¬ 
ski gazowe, ponadto wyposażone były 
w system zdalnego sterowania oraz urzą- 
dzenie „wyszukujące" pracujące na pod¬ 
czerwień. Całość stanowiła kulistą kon¬ 
systencję, która nie przypominała żadne¬ 
go z dotychczas budowanych obiektów 
latających. Agenci jednostek „J" armii 
brytyjskiej, stacjonującej w Bad Ganders- 
heim, przebadali starannie dokumenty 
znalezione w zakładach G, opracowane 
przez sekcję techniczną sztabu generalne¬ 
go SS i zespół kontroli technicznej zakła¬ 
dów Henschel i Zeppelin. Dokumenty do¬ 
tyczyły urządzeń napędowych prototypu 
„KUGELBLITZ" (foo-fighters), zbudowa¬ 
nego przez Kreislaufbetrieb Motor D.W, 
w 1943 roku. Brytyjczycy nazwali ten sil¬ 
nik „systemem obiegu tlenowego". Był 
on później przez Niemców zarzucony na 
korzyść turbiny Waltera, napędzanej za 
pomocą nadtlenku wodoru. Znalezione 
dokumenty rozważały jednak możliwość 
użycia obydwu systemów w jednej, zwar¬ 
tej jednostce napędowej. 

Zaraz po wojnie Brytyjczycy pozwolili 
niemieckim naukowcom doprowadzić do 
końca ich prace w Niemczech, tam gdzie 
do tej pory prowadzili swoje badania 
w czasie wojny, w Darmstadt i Goettm- 
gen. Później instalacje rozmontowano 
i służba transportu brytyjskiego Minister¬ 
stwa Lotnictwa dyskretnie przewiozła 
okrętami niemieckich naukowców, insta¬ 
lacje i dokumentację do Wielkiej Brytanii 
i Kanady. W następnych latach zespoły 
naukowców angielskich i niemieckich 
pracowały nad szeregiem niemieckich 
projektów, wykorzystując je do brytyj¬ 
skich eksperymentów. W roku 1946 BBC 
podało wiadomość, że Wielka Brytania 
wkrótce dysponować będzie samolotem 
o szybkości przekraczającej 2000 km/h lżę 
według niektórych ekspertów samolot 
ten został już zbudowany, zaś w najbliż¬ 
szej przyszłości będzie on zdolny oblecieć 
kilka razy wokół ziemi, ponieważ paliwo 
jest mu potrzebne wyłącznie do wy sta rto- 
wania i do lądowania. Dział kartografii 
kanadyjskiej Departamentu Kopalń 1 Po¬ 
miarów Technicznych zarezerwował 
ogromny obszar 125 000 mil kwadrato¬ 
wych dla celów produkcji samolotu eks¬ 
perymentalnego. Nie trzeba się więc dzi¬ 
wić dyrektywie dla pilotów myśliwców 
pościgowych USA dotyczącej UFO: prze¬ 
chwycić, lecz nie strzelać do nich. Oczy¬ 
wiście nie świadczy to o tym, że NOL jest 
tylko pochodzenia ziemskiego, lecz, że 
pewna część latających talerzy pochodzi 
z ziemi, chociaż nie jest wykluczone, że 
w przeszłości na naszej planecie rozwinę¬ 
ła się cywilizacja, która nadal istnieje, ale 
ukrywa się przed nami Oczywiście są to 
tylko spekulacje. 

Jak z tego wynika, fakty przedstawione 
powyżej możemy zaliczyć do ciekawos¬ 
tek, które w najbliższym czasie może bę¬ 
dziemy mogli dopełnić. 

Stanisław Mańkowski 


PREZES 


A oto równie fan¬ 
tastyczny pojazd, 
jak owe ogniste 
kule. To kuliste i je- 
żowate monstrum 
ma być, według 
projektanta, ideal¬ 
nym pojazdem po 
bezdrożach Marsa 
i Księżyca 



- Koszty? - kapitan uśmiechnął się pobłażli¬ 
wie. — Nie jesteśmy przedsiębiorstwem pasażer¬ 
skim. Obawiam się, że będziecie musieli poczekać 
razem z innymi pomimo stanowiska swego ojca, 
panie Glimsby. Noo, chyba* że obecni tu wasi 
towarzysze wyrażą życzenia, ażebym was za¬ 
brał.., - spojrzał na żeglarzy. 

Każdy z nich zdawał się patrzeć gdzie indziej. 
Długa chwila ciszy powiedziała wiele. 

- Do maszyny! - zwróci! się kapitan do swoich 
ludzi. — A wy } chłopcy, trzymajcie fason — mrugnął 
porozumiewawczo do łowców 

DAR Z NIEBA 

Atmosfera na statku była ciężka. Załoga niepo¬ 
koiła się nie tylko o los dziewięciu ludzi zagubio¬ 
nych wśród lodów, ale też o dwudziestu siedmiu 
żeglarzy stanowiących obsadę trzech dużych ło¬ 
dzi, które nie wróciły. 

Chłopcy chodzili posępni. Polubili cichego, 
spokojnego żółtodzióba z zapadłej Fish Creek. 
Dopiero teraz w całej pełni odczuli jego brak. 

Gdy wysyłano dwie następne łodzie wie lory bni- 
cze w ślad za pierwszą, stawili się wszyscy w kabi¬ 
nie szypra, prosząc, by włączył ich do obsady. 


- Nie, moi drodzy. To jest zupełnie niemożli¬ 
we. Idą sami najtężsi wioślarze — odpowiedział 
Stevens. 

Nie pomogły argumenty, prośby, błagania. 

— Los każdego z tych ludzi jest mi równie bliski 
jak wam. Sam chętnie bym wyruszył, ale nie 
wolno mi. Wam również nie wolno zabierać miej¬ 
sca doświadczonym wioślarzom. 

Fin stal się najpopularniejszą osobistością na 
statku. Zmuszony był zabarykadować się w radio- 
kabinie. Gdy przekazał na pomost meldunek o od¬ 
nalezieniu Stenninga, łowcy obiegli jego kabinę, 
wtłoczyli się nawet do środka. Wyrzucił ich z naj¬ 
większym trudem, zamknął się w kabinie, a mel¬ 
dunki podawał przez Uuminator. 

Stevens przecisnął się przez tłum przy radioka- 
binie. 

— Zamknięte. Olaf nie chce wpuszczać, proszę 
pana - powiedział jeden z łowców. 

Szyper nacisną! klamkę. Zapukał. Fin nie odpo¬ 
wiadał. 

- Otwórzcie, Olaf, to ja, Stevens! - zawołał. 

- Znam się na waszych kawałach - odpowie¬ 
dział radiotelegrafista. - Nic z tego nie będzie, 
łobuzie. 


Łowcy wybuchnę li śmiechem. 

- Olaf! Wpuść do diabla własnego szypra! 

- Do diabla, zgoda, ale do kabiny, nie. 

Łowcy dusili się ze śmiechu. Stevens miał 
nieszczególną minę. 

- Puść, Olaf, to naprawdę szyper. 

- Ale oberwiesz, zobaczysz! 

- Kapitana statku nie chce wpuścić, widział to 
kto... 

Pertraktacje trwały jeszcze jakiś czas. Już daw¬ 
no nie było na statku tyle wesołości. Stevens 
zaklinał, prosił, grozili dopiero gdy słowo w słowo 
powtórzył ostatnią notatkę Olafa, nieznaną żegla¬ 
rzom, zgrzytnął klucz. Wyjrzała zatroskana twarz 
Fina. 

- Przepraszam, ale ta hołota żyć mi nie daje, 
proszę pana. Króla Abisynii by udawali, aby 
dostać się do środka. Proszę.., 

Zniknęli w kabinie. 

- Maszyna jest już w zasięgu fonii, proszę 
pana. Zaraz przełączę z klucza na mikrofon. Bę¬ 
dzie pan mógł rozmawiać. Jej znak wywoławczy - 
„Snowbrid dziesięć dwadzieścia osiem". 

Olaf przełączył aparaturę. Przedmuchał mikro¬ 
fon i zaczął wołać; 


- Snowbrid 1028 - tu Northern Hunter, Snow- 
brid 102S - tu Northern Hunter. Słyszycie mnie? 
Przechodzę na odbiór. 

Powtórzył jeszcze parę razy, zanim w słuchaw¬ 
kach zabrzmiał głos obcego radiotelegrafisty. 

- Northern Hunter, Northern Hunter - tu 
Snowbrid 1028 - słyszę was - odbiór. 

- Snowbrid, Snowbrid kapitan statku przy mi¬ 
krofonie Proszę — zwrócił się do szypra podając 
mu słuchawki i mikrofon. - Niech pan mówi. 

- Snowbrid, tu Northern Hunter, czy ludzie 
w porządku? Odbiór. 

- Northern Hunter, tak, wszystko w porządku. 
Trzydzieści mil od was na południc. Wysyłacie 
łódź? Odbiór. 

- Snowbrid. Nie mamy. Wszystkie na morzu, 
muszę czekać ich powrotu. Spróbujcie odnaleźć 
którąś z nich i skierujcie do dryfujących. Odbiór. 

- Northern Hunter, dobrze. Spróbujemy. 
Gdzie szukać łodzi? Odbiór. 

- Snowbrid, szukajcie na południowy zachód 
od pozycji statku. Odbiór. 

- Northern Hunter, dobrze, damy znać, bądź¬ 
cie na podsłuchu. Koniec, koniec. 

- Dziękuję, Snowbrid, koniec, koniec. 

Cdn. 
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„Twarz ludzka 
Jest dla dobrego 
psychologa 
otwartą książką" 

— ma wiat Sherlock Holmes. 
Uważał też , że; rt Największą zaletą 
detektywa jest umiejętności rozpo¬ 
znawania ludzi pomimo wszelkich 
przebrań." 



- Żywność? 

- Brak. Mieliśmy parę starych kanapek, to 
wszystko. 

- Jeff, Sparks I - zawołał kapitan ku wychylają¬ 
cym stę % kabiny. - Dawajcie tu zapasy awaryjne. 
A ogień skąd macie? - zaciekawiony -zwrócił się 
znowu do bosmana. 

- Porąbaliśmy sanie. Gdy zobaczyłem samo¬ 
lot, podsypałem do ognia proch z naboi. 

- Mój kolega zauważył was przypadkiem. Ma¬ 
cie szczęście. 

- O tak. I nam się tak wydaje. 

- Wasz trawler powinien być gdzieś niedaleko. 
Dziwne, że nie widziałem go z powietrza, może.., 
— nie dokończył myśli. 

- Zatonął?... - podchwycił bosman. - W lo¬ 
dach wszystko możliwe, nie był w dobrej pozycji, 
kapitanie. Lód kilka razy tak nas szturmował, że 
już myśleliśmy — koniec. Prawda, chłopcy? 

Potwierdzili pomrukami, z zaciekaw leniem 
przypatrując się pilotowi i maszynie. 

Dwóch ludzi identycznie ubranych wyniosło na 
skrzydło parę dużych pakunków. 

- Mamy miesięczny zapas żelaznych porcji na 
trzech ludzi, to wam powinno wystarczyć na 


kilkanaście obfitych posiłków. Sporo koncentra¬ 
tów^, czekolada, owoce, cukry. Będziemy szukać 
waszego statku. Nie możemy was wziąć na pokład 
maszyny, Za dużo was, sami rozumiecie. 

- Takj kapitanie. Rozumiemy - odpowiedział 
za wszystkich Stenning. — Teraz jesteśmy spokoj¬ 
ni. Wy o nas wiecie, żywność mamy, tylko palić 
nie mamy czym, trochę zimno. 

- Hm, jakby wam tu pomóc? Drzewa ze sobą 
me wozimy - uśmiechnął się Kapitan. 

- Damy sobie radę. Dwa dni jeszcze wytrzy¬ 
mamy, co, chłopcy? 

- Z takim aniołem stróżem to nawet tydzień! - 
zaśmiał się Hamilton. 

- jeśli nic znajdę dziś waszego trawlera lub nie 
zdołam nawiązać łączności z jakimś statkiem 
w pobliżu, jutro przylecę inną maszyną i zabierze¬ 
my was stąd. 

Trzech łowców pomogło przetransportować 
paczki na lód. 

- W zapasach jest lampa spirytusowa i cała 
paczka spirytusu w tabletkach. Będziecie mogli 
grzać sobie kawę, zupę, a nawet ugotować obiad! 
- zawołał icn, który przedstawił się jako porucznik 
Ber tram Holloway. 


- No, na nas już czas - powiedział kapitan. - 
Mamy przed sobą poszukiwania i kawał drogi 
z powrotem. Trzymajcie się. 

- TEzymamy się, a w ogóle, to jeśli można 
powiedzieć, fajny z pana chłop? kapitanieI — ode¬ 
zwał się uśmiechnięty szeroko Hamilton. 

- Panie kapitanie l - do pilota zbliżył się Ar¬ 
nold. — Jestem Arnold Glimsby, syn właściciela 
firmy armatorskiej. Może pan będzie uprzejmy 
wziąć mnie na pokład. Pragnąłbym wrócić już do 
domu. Mój ojciec na pewno zwróci wszystkie 
koszty związane z moim transportem. 

Kapitan uważnie spojrzał na chłopaka odróż¬ 
niającego się od reszty kosztownym ekwipunkiem 
i sposobem mówienia. 

- Niestety, w tyra wypadku nie mogę czynić 
żadnych wyjątków. Chyba żc jesteście chorzy jj 
albo ranni? - zapyta! spoglądając na niego przeni¬ 
kliwie* 

- Nie jestem ranny, ale mój ojciec na pewno jj 
zwróci koszty — pospiesznie tłumaczy Arnold. 

1 

. 

Dokończenie na str 


tatek siedzi w lodach, nie może ruszyć. Pew- 
wysłano łodzie na poszukiwanie nas, ale 
jak dotąd żadna się nie pokazała* 

- Długo na lodzie? 

- Trzeci dzień. 

























































































































